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Wanda chciała zaprotestować, upomnieć się
0 swój funf owcców, ale nie mogła głosu w y­
dobyć. Czuła, że lam ia gotowa jest do nizkiej, 
wstrętnej w alk i, że to nie o koszyk truskawek 
chodzi.

B lada b ardzo, z zaciśn ieiem i ustami odwró­
ciła s !ę w  m ilczeniu aby odejść. Kilka kobiet, 
klóre były św iadkam i tej sceny, w yrażało głośno 
swoje oburzenie.

-  Dtoczego |ej Danienka ustąpiła, lej zło­
dziejskiej có rce ? ! Ze jej ojciec spyrki i mięso 
Szwabom wywozi, a nam zdechłą koninę sprze­
daje, to ona się będzie rozpychać i...

-  Patrzcie ją ł  W ielka panił... M ilionerka!...
im iętają jeszcze ludzie, jak  boso i w  łatanej

kiecce chodziła ł
-  Żeby tak to na mnie padło, dałabym je j !  

Ten w ie lgaśny kapelusz z kłaków bym zdarła, 
żeby się nie pyszniła, flondra jednał..

-  Z naszej krwawej krzywdy le stroje ł
~ Z przed nosa komu porwie, cholera pie- 

rońska, św in iars zatracona!
Nastrój s iaw ał się tak wrogi dla Burczykie- 

w iczów ry, że przestraszona skinęła na dorożkę
1 w siadła, żegnana gniewnym pomrukiem i „so- 
czyufemi" obelgami.

Wanda nie obserwowała tej porażki swojej 
nieprzyjaciółki. W innej stronie rynku szukała 
znowu truskawek. Nie znalazła w szakże i zmar­
twiona, z posępnie zw ieszoną głową i prjżnem i 
rękoma w racała do domu.

Na m yśl o roźczarowaniu chorego ojca prze­
nikała ją  taka żałość, że gdyby nie panowanie 
nad sobą, płakałaby jak  dziecko.

-  Tafusik... mój biedny, dobry, jedyny fa- 
fusik...

Nagle posłyszała za sobą szybkie kroki i przy­
spieszony oddech człowieka, który snać dłuższą 
chw ile nie szedł, ale biegł:

-  Panno Wando...
Michai Ruda stał przy niej i podawał torebkę 

pełną bardzo Irdnych truskawek. Serdeczne, 
modre oczy św ieciły zadowoleniem.

-  Ledwiem panią dogonił... I ja  chodziłem 
pc rynku, szukając truskawek. No, udało mi się. 
Praw da, że w cale n iezgo rsze? Będą panu pro­
fesorowi smakowały...

War.da jedną ręką ujęła torebkę, a drugą w y­
ciągnęła ku Rudzie, porwana prądem wdzię­
czności, wzruszona głęboko tą jego Iroskliwą 
dobrocią.

-  jak i pan dobry 1... B ożel lak i pan dobry 1...
-  No, w ie pani, że u pani nie Irudno za­

służyć na nazwę dobrego 1 W ystarczy w ytargo­
w ać u przekupki kilo truskawek -  zażartował, 
nie o d ^ w a jąc  od niej zachwyconego wzroku.

-  Niel n ie l iuż ja w iem, co mówię 1...
Przesunęła ręką po czole. Achl Odpędzić te

nieznośne, dręczące porównania, które naw ie­
dzają mózg nieproszone, uparte. A Kazik jakby 
postąp ił? Dlaczego on... Nie m yśleć o tem l 
Boże, nie m yśleć 1...

-  Mogę pania odprowadzić?
-  Ależ rozumie się. Proszę.
-  Pójdziemy przez p lan ty? Czy dobrze?
-  Dobrze.
Zielone, kw ilnące plantacye dyszały majem, 

ciepłym, wonnym, rozkosznym majem, Który 
rzucał różowe b lask i na twarze młodych oziew- 
cząt, rozgrzewał zastygłe serca staruszków, roz­
promienia! buzie dziecięce, a chorym i nie­
szczęśliw ym  śpiewał, że w iosna w raca, że 
szczęście wrócić może.

Jakiś żołnierz o woskowej twarzy, snać ciężko 
chory, ułożony wygodnie na ławce, wdychał 
powielrze, przesycone silną wonią bzów i uśm ie­
chał się bezkrw isiem i' wargam i.

-  Biedak... Temu już się niew iele należy -  
szeptali przechodnie -  to jego ostatni maj.

Był to obraz, iakby w yjęty z w iersza poety: 
„Z a  oknem  Si? rozszala ł maj,
A  p o  szp italach  mrą żołn ierze..."

Kolo chorego żołnierza przesunęła się młoda, 
jaśn ie jąca szczęściem , młodością, urodą para. 
On wysm ukły brunet z czarnemi oczyma, w  któ­
rych p?lila  się radość życia, ona wiotka, ete­
ryczna blondynka w  białej sukience, przypomi­

nająca wdzięczny, delikatny kw iat konwalii. P a­
nienka trzymała w  ręce duża gałązkę liliowego 
bzu i filuternie uśmiechnięta m uskała się nią 
po twarzy, spoglądając poorzec kw iaty na swego 
towarzysza w iek iem i źrenicam i, które miały 
barwę leśnych fijolków i wyraz ogromnego, 
naiwnego rozkochania. Przez te oczy patrzyło 
serce, budzące się oo raz pierwszy w  blaskach 
złotego słońca w iosennego, w  cudnym m iesiącu 
maju.

Idylliczny *en obrazek odbijał sie jaskraw ym  
tragicznym kontrasicm  od woskowej twarzy 
żołnierza, której już nawet litośne słońce nie 
mogło przywrócić św ieżych barw  zdrowia.

-  W ieczny taniec miłości i śm ierci -  sze­
pnął Ruda.

-  Wokół złotego cielca -  odparła Wanda, 
w skazu jąc wzrokiem jak ąś  grubą damę, opiętą 
jedwabiam i, obwieszona brylantami, pow iewa­
jącą dumnie kosztownymi „rajeranti" u naj­
modniejszego kapelusza.

D?ma wtłoczyła sie pomiędzy ławkę, na 
której leżał śm iertelnie chory żołnierz, a młodą, 
rozkochaną parę i sw oją ciężką, strojna postacią 
zdawała się  przytłaczać i tego, co szedł ku 
śm ;eroi i tych, co rwali się jeszcze do życia.

-  Napcwno jak aś  „paskarzowa" -  zauw a­
żył Rud?

-  T?k. Tylko facv m ają dziś prawa do życia, 
do wiosny, do szczęścia. Cni panują nad śv ia -  
fem, który zwaryował i broczy we krwi.

Michał Ruda z pewnem zdziwieniem spojrzał 
na W andę. Nie przywykł do tego, Dy słyszeć 
z jej ust poglądy tak pełne bezwzględnej go­
ryczy pesvmizmu. Zrozumiał, patrząc na jej 
śliczne rysy, zaostrzone ponurym wyrazem , po­
starzałe jak ieś, że musiało ją  św ieżo spotkać 
coś bardzo przykrego od tych co „panują nad 
św iatem ".

Z gorącem współczuciem patrzył na tę twarz 
pomizerniałą, pobladłą, w  te oczy promienne, 
zasnute teraz posępną chmura smutku, ze współ­
czuciem równie w ielkiem , jak  jego miłość.

Och, gdyby miał prawo dopomagać jej, opie­
kować się  nia, usuw ać kamienie z drogi.

-  Panno Wando... -  zaczął.
Po Iw aizy W andy przebiegł błysk trwogi. 

Przeczuła co chce jej powiedzieć i lękała sie 
tego mementu. On taki dobry, teki troskliwy, 
żal W andzie zasm ucić go, odebrać nadzieję, 
odebrać nadzieję, a jednak trzeba. Szybko po 
sunęła się k ilka kroków naprzód.

-  Widzi pan tego młodzieńca w  jasnym 
ubran iu? Doprawdy, z daleka wydawało mi się, 
że to mój narzeczony!

Jasne oczy Rudy pociemniały i zmieniły 
wyraz. Zamigotały w  nich zimne, osfre błyski 
stali.

-  O kim pani m ów i? Czy o panu Kazi­
mierzu R aw iczu?

-  O czyw iście! jakże pan może pvtećl
-  No, to ja  mógłbym był pania odrazu po­

informować, że fo nie on, bo widztolem go 
przed chw ilą jak jechał w  powozie z panną 
B urczykiew iczów rą. Czy pani zna pannę Burczy- 
kic:wiczówne i icj godnego p ap ę?

Pożałował odrazu sw ej bezwzględności, bo 
Wanda zbladła tak mocno, iż zdawało się, że 
zemdleje.

-  Panno Wando, na B o ga l.. Co pan i?... 
Słabo ?...

-  Nie... nie... nic już... Tak, cwszem , znam 
pannę Burczykiewiczóvmę. No, taka znów bardzo 
inferesujacr. fo ona nie jesf... -  usiłowała się 
uśm iechnąć blademi ustami.

-  Par. Rawicz -  nie powiedziała już „mój 
narzeczony" -  bywa u Burczykiew iczćw  bo...

Wapróżno szukała w  m yśli jak iegoś godzi­
wego powodu, dla kfóregeby Kazimierz Rawicz 
mógł byw ać u Burczykiewiczów. W reszcie czuła, 
że cokolw iek powie, fo Rudy jej nie uwierzy... 
Bo on wie...

Nie, n ie l On nic w iedzieć nie m o ż tl Bo to 
nieprawda, co ludzie mówią 1 Przeciez Kazimierz 
mimo wszystko jest jej narzeczonym, nie zerwał 
z nią.

Ruda w  milczeniu patrzył na n ią długą chwilę. 
W argi pod ulowym w aserr drgały mu nerwowo.

-  Podleci -  syknął przez zęby.
-  C o? Co pan m ó w i? ! O k im ?l...
-  Ach 1 Nic. Popatrzyłem na tego spekulanta, 

który nas m ija. Dorobił się już dziesięciu k a­
m ienic na ogładzaniu kraju. No i wyrwało mi 
s ię lo określenie, nie wybredne co prawda, ale 
chyba jeszcze zbyt łagodne.

-  A tak... Pan myślał o m m ?

-  O nim i jeszcze o innych spekulantach, 
o innych krukach.

W anda zw iesiła głowę mzko na piersi.
W fej chw ili podbiegł ku nim mały, umoru­

sany chłopak z bukiecikam i fiołków w  brudnej 
p iąslce

-  Panie łaskaw y, kup pan dla tej pani 
fiołki 1 O powąchaj pan jak  pachną.

Ruda wziął jeden bukiecik i podał go Wandzie.
-  Panno Wando 1 Choć odrobinę wiosny.™
Machinalnie wzięła fiołki, a le pałce jej tak

drżały, że bukiecik wypadł z nich na ziemię. 
Natychmiast stratowały go ciężkie bufy żoł­
n ierskie.

-- Ochl Biedne fiołki.
- Nie m ają w idać szczęścia moje kw iaty -  

zauważył Ruda z łagodnym, smutnym uśm ie­
chem, który miał w sobie coś nieskończenie 
bolesnego.

Panna Julia Ożarska podniosła ku M ilewi­
czowi swoje v yblakłe, błękitne oczy z wyrazem 
błogiego rozmarzenia. Kremowy kapelusz z czer­
wonym kw iatem  i jasna bluzka nie dodawały 
jej wprawdzie dużo wdzięku ni urody, odmła­
dzały ją  jednak nieco.

-  Wie pan, com w ym yśliła ?
Malarz uśmiechnął się.
-  Pewnie coś bardzo praktycznego.
-  Ma się rozumiećl Czy pan nie uważa, że 

fe obiady w  głodnej kuchni sta ją  się z każdym 
dniem go rsze?

-  Ach, ja fo już dawno zauważyłem -  w e­
stchnął Milewicz -  jednakowoż jadać w  re- 
stauracyi iub pensyonacie to zbytek.

-  Któż mówi o pensyonacie czy resfaurzcyi. 
Ja mam inny .projekt.

-  Słucham z ciekaw ością, bo z góry w iem , 
że jesf doskonały. P m i jesf moim dobrym du­
chem 1... Gdyby nie par.i, doprawdy nie w iem, 
jakbym  byl przetrwał fe ciężkie zimowe m ie­
siące.

Twarz Julii rozsłoneczriła sie, jakby na nią 
padły w szystkie b lask i i promienie w iosny.

- Trzeba w ięc radzić sobie i dalej. A zatem 
obiady będziemy jadali w  domul

-  Jakfoł...
-  No, bardzo pcprosfu. Zmieniam m iesz­

kanie, wynajęłam  pokój z kuchnią i będę sa rra  
gotowała obiady. Obliczyłam, że fo wypadnie 
równie fanio, a napew ro zjem y ctfic ie j i sm a­
czniej*...

-  Bezwąfpienia, ale kiedyż pani znajdzie 
przy swoich zajęciach czas na fo gotow an ie?

-  W szystko już przewidziałam. Przychodzę 
do domu o dwunastej. Za dwie godziny sptlraszę 
obiadek. Zjemy trochę później, ale za to po­
żywniej.

-  1 nie przeciąży fo p an i?
-  Bynajmniej. Pan koniecznie potrzebuje 

lepszego trochę jedzenia.
-  Pani jesf genialnie praktyczna, panno 

Julio. 1 nieskończenie dobra -  dodał ciszej — 
doprawdy nie wiem, jak  mam pani podziękować.

-  Nie ma pan za co dziękować. Ja lak 
chętnie ,

-  Dobra, złota, kochana panna juto.
Ink ra jska pieśń, jak  hymn szczęścia za­

dźwięczały jej w  uszach fe słowa, upadły na 
sam o dno serca niby perły drogocenne, niby 
kw iaty rozkoszne o aksam itnych płatkach i upa­
ja jące j woni. Panowała ncd sobą, aby nie za­
płakać Izami raaości. On jest jej wdzięczny, 
lubi ją, m oże., może w ięcej niż lubi. Przecież 
przepędza z n ią razem każdy w olny wieczór, 
zw ierza sie ze swych pragnień, trosk, obaw, 
pozwala opiekować sie  sobą, dogadzać sobie.

Niedawno powiedział, że nikt tak nic umie 
działać kojąco na niego jak  ona, że gdy jest 
smutny, zły, zgryziony ona jedna zdofa mu przy­
w r ó c i  trochę debrego humoru, pogody, chęci 
do życia. Rozumie go tak dobrze, n igdy nie 
rozdrażni nie rozgniewa, jesf uosobioną do­
brocią, słodyczą, troskliwością.

-  Pani jesf poproslu aniołem, panno Julo -  
oświadczył.

Jak fo cudr.ie brzmi „lulo“. Gdyby tak od­
rzucić jeszcze tę „pannę" fo... Ale cicho, na 
w szystko przyjdzie czas. To mieszkanko, które 
wynajęła teraz, stanie się może św iątyn ią ich 
szczęścia.

(Ciąg dalszy nastacO.


